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R E F O R M A  Ś P IE W U  K O Ś C IE L N E G O  
w  Polsce O drodzonej

22 Lis topad 1903 r. był dniem epokowym w  dziejacn muzyki  
kościelnej.  W  tym dniu Papież  X w ydał  M OTU  PROPRIO,  
w k tórem nakazuje  powró t  do s ta rożytnego  śpiewu gregorjańsk ie -  
go, z takim t rudem odszukanego przez uczonych pa leografów 
katolickich z O. iO. Benedyktynami  z Solesmes na czele. Ten  fakt, 
że Ojciec Kościoła wska za ł  znowu światu,  że na jodpowiednie j ­
szym śpiewem Kościoła św. jest  śp iew jednogłosowy dawnych 
wieków,  gregor jańsknn  od najdawnie jszych  czasów nazwany,  
jest  impulsem do  wielkiej reformy muzyki kościelnej:  która w e ­
dług s łów tegoż papieża  tern bl iższą jest  Kościołowi im bardziej  
zbliża się w  stylu swoim do śpiewu gregor jańsk iego.  Zjawiło 
się zaraz  pierwsze  pragnienie:  mieć księgi z melodjami gregor-  
jańskiemi,  jakie zapowiedz iał  papież  T o  pragnienie zostało 
zaspokojone  w 1905 r. Komisja W aty k a ń sk a  w yd a ła  GRADUALE 
ROMANUM. Jakże  cieszyli się w tedy  ci, co na te autentyczne,  
daw ne  melodje latami czekali! Toć  bardzo  wielu ludzi wiedziało,  
że wydanie  ncomedycejskie P u s te ta  z Ratysbony,  za lewające  
parafje i seminar ja  o d  25 lat są -skrócone, po ob ry w ane  dowolnie,  
a  więc zniekształcone,  a ci co nie wiedzieli  o tern, a taką była p ra ­
wie cała Polska,  mając te poka leczone pus te towskie  wydani a  Gra-  
duału i Antyfonarza,  wykonywal i  je raczej z obowiązku  wobec  Ko­
ścioła, nie mogąc  nic odpowiedz ieć  tym, którzy mówili ,  że śpiew 
gregor jański  to jes t  takie sobie dowiólne nucenie,  że te melodje 
nie mają żadnych  naukowych pods t aw ,  że są  popros tu  dyletan-
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tyzmem,  a nie żadną  sztuką.  Niektórzy zaś w  głębi duszy w s t y ­
dzili się, że kiedy prawos ławni ,  żydzi i p rotes tanc i  tak poc iąga ją 
ludzi swoją  muzyką ,  to Kościół swoim śp iewem giegor jańsk im 
ludzi od siebie odst rasza.  Zjawienie  się au tentycznych,pe łnych 
melodji  gregor jańsk ich  w Graduale  1905 r. zwr aca  uwagę  uczo­
nych na p rawd ziwe i bezpośrednie  ich piękno oraz budowę,  w y ­
m a g a ją c ą  mis t r zos tw a  w  archi tekturze  muzycznej .

Ale jak tylko autentyczne  melodje gregor jańsk ie  rozeszły 
się po  świecie,  powsta ło  drugie  pragnien ie :  w  jaki sposób  je 
wykonać ,  w jakim rytmie je śpiewaćy aby  brzmia ły te melodje 
tak, jak ongiś brzmiały przed  wiekami?

W y d a w c y  w ydan ia  neomedyce jsk iego u t rzymywal i  z góry, 
że w pr aw dzie  dawne melodje o d n a l e z i o n o , ale mo wy  niema
0 tern, żeDy się dowiedzieć,  jak one były wykona ne  naprawdę .  
Ale oto zmiłowanie  boże wkrótce  się okazało.  Długoletnie poszu­
k iwawcze  prace O. Mocquereau ,  Benedyktyna  z Solesmes,  d ługo­
letnie doświadczenia  w samej prak tyce  śpiewu,  wgłębian ie  się 
ciągłe i wmyśl iwanie  w tajemnicze znaki muzyczne  niel injowych 
rękopisów muzycznych,  doprowadzi ły do  wydan ia  VII tomu Pa-  
leografji  muzycznej  i dw u to m o w eg o  dzieła „Le nombre  musica-  
le“ , w których zos ta ła  gruntownie  wyłożona  i uzasadn ion a  teor ja 
gregor jańsk iego  rytmu, oraz sposob y w ykony w an ia  nut, neutn
1 różnych znaków.  A prak tycznym pokazem tej całej teorji, szko­
łą na jlepszą i przez długie lata do dziś dnia jedyną,  gdzie najle­
piej można  nauczyć się sposo bu  w yk onyw ani a  melodji  g rego r ­
jańskich,  jest klasztor  Be nedyktynów z Solesmes.  T a m  też je­
ździli uczyć się ci, co pragnęl i  poznać wzory  w ykonyw an ia  melo­
dji g regorjańsk ich  Z Polski  przed  w o jną  nikt tarr  nie jeździł,  bo 
mało kto wiedział  o tym ognisku prawdziwej  gregorjańsk ie j  kul­
tury. Nasi muzycy kościelni nobil i towali  się p rzed wojną w Ra- 
tysbonie w Niemczech.  Po d  wp ły we m  działalności  X. W i t t a  
powsta ł  w Niemczech ruch zmierzający do odrodzenia  muzyki 
kościelnej z niewoli t ea tra lnośc i i świecczyzny.  Po  wzory dla 
śpewu wie logłosowego zwrócono  się do Pa les tr iny  i j emu współ ­
czesnych mistrzów.

Ognisk iem wiecizy muzyki kościelnej s tała się muzyczna  
szkoła w Ratysbonie.  O ile o lbrzymią  pracę  włożono w polifonję 
XV i XVI w. o ile dbano  aby  nowi kompozytorowie  w  duchu tej 
polifonji pisali,  o tyle względem sta rożytnych melodji  g rego r jan-  
skich zach o w y w an o  się pesymistycznie.  Popro s tu  mist rzowie 
ra tysbońscy  nie wierzyli ,  żeby można  było odszukać  orygina ły  
z dawnych  wieków IX, czy X, czy XI, a odszukane na nic się 
nie przydadzą,  bo  nikt nie będzie umiał  je wykonywać .  D la ­
tego nie czeka jąc  na  wyniki  bad ań  naukowych be nedyktynów  
f rancuskich,  niemieccy mist rzowie przedrukowal i  melodje gre­
gor jańsk ie  w y d an e  przez Medyceuszów w  1612 r. mniemając,  że 
przyniosą  korzyść Kościołowi przedrukowując  ow o w yda nie  
i zabezpiecza jąc  jegO‘ używanie  25 letnim przywilejem,  podczas
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gd y  właśnie ono było nieszczęśl iwie skrócone,  melodje poobc ina ­
ne, t eks ty  samowoln ie w b re w  zasadom  podłożone,  akcenty dawne 
sponiewierane ,  s łowem ono wydanie  z 1612 r. było wydaniem dla 
wygody,  ale nie dla modl i twy publicznej .  Ten  powiew staro­
ży tnego  kościoła,  ten charak ter  bezpośredni  ich świętości  za t ra ­
cono. Popros tu  dziwimy się, j ak Niemcy mogli  p rzedstawić  
papieżowi  cło za twierdzenia  z 25 letnim przywilejem owo w y d a ­
nie, które dziś nam pod względem naukow ym  wyd aje  się 
po twornem.

T a k  więc Ratysb ona  przodując w świecie polifonj.ą w gre-  
gor jańsk im śpiewie nietylko niedomagała ,  ale odnos i ła  się z nie­
chęcią., a na we t  wrogo względem prac  naukowych 0 0 .  Benedyk­
tynów z Sulesmes.

Muzycy  polscy uczyli się muzyki kościelnej u swoich 
najbl iższych i imponujących  sąs iadów  —  u Niemców.  Absolwenci 
konserwator jum poznańskiego,  war szawskiego ,  czy kraKOWskie- 
go dla uzupełnienia s tod jów z muzyki kościelnej jeździli na  pół 
roku do Ratysbony T a m  się udawal i  ws zyscy  trzej brac ia  Surzyń-  
scy, ram był X. Grubersk i ,  X- Gieburowski  organiści :  Kalinowski 
z Wilna,  Furmanik  z W ars zaw y ,  ś. p. Henryk Makowski T wielu 
innych. W szyscy  owi abso lwenci  pozostawil i  w kraju dużą, 
a na we t  wyb i tną  pracę czy to w dziedzinie pedagogj i ,  czy 
kompozycji ,  czy to jako organiści ,  czy to jako  dyrygenci  wie lo­
g łosowych zespołów. Dzięki ich działalności  i p ropagandzie,  
rozwijanej  zwłaszcza  na kursach  organistowskich ,  oraz w szko­
łach muzycznych ideały muzyczne szkoły niemieckiej  w  Ratys-  
bonie znalazły w wielu oś rodkach  polskich urzeczywistnienie.  
W a r s z a w a ,  Poznań,  Kraków. Lwów,  Wilno,  Łódź,  Sandomierz,  
Lublin i wiele innych m ia s t  polskich rozwijają działalność chó­
rową i imponują  nieraz wysokim ga tunkiem wie logłosowego 
wykonania .  Zwłaszcza  pod tym względem eto dziś dnia trzyrna 
prym Poznań,  gdzie technika polifoniczna ka tedra lnego  chóru 
pod dyrekc ją  X. Gieburowskiego  dochodzi  do wyżyn jedynego* 
w  swoim rodza ju a r tys tycznego  zjawiska,  nietylko u nas,  ale 
zdaje się w Europie.

Po t raktacie  wersa lsk im,  m oc ą  k tórego .odrodził się byt  p o ­
l i tyczny Rzeczpospoli tej  Polskiej,  odrodzenie muzyki kościelnej 
nab ie ra  nowej  żywotnośc i  przez w prowadzenie  do naszych pa- 
rafij s tarożytnych,  odrodzonyc h  melodji  gregor jańskich,  których 
tak pragną ł  w swern Motu Proprio Ojciec św. Pius X. W p r a w ­
dzie już przed wojną  na kilka lat, tu i owdzie,  nieśmiato za­
p oz nawano po seminarjach kleryków z nowemi  neumami,  które 
tak obf itowały w Graduale  watyka ńskim  1905 r. Mimo Motu 
Proprio,  mimo iż wydanie  wa tykańskie  tych li turgicznych melodji  
było przez Stolicę Apos to lską  nakazane,  p rzywiązanie do melodji  
ne ome dyc e jsko- ra tysbońskich  było tak wielkie,  że na we t  pro­
fesorowie śpiewu kształceni  w Rzymie,  obe jmując  ka tedry  śpie­
wu kościelnego w latach 1908 czy 1909, a więc w 3 lata po
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wydaniu  Graduale  Romanum,  uczyli w  da lszym ciągu z wyda ń  
ra tysbońskich,  a tylko tak dla informacji  nieobowiązujące j,  p rze­
lotnie coś nie coś mówili  o nowych neumach pokazując je w y ­
drukowane  na specjalnej  tablicy. A przecież w tedy  już całą parą 
należało ich uczyć po seminar jach i mówić  o nich nie w trybie 
ozna jmującym,  a rozkazującym!  Zagranicą  w  kra jach  katolickich 
wzięto się w dużo szybszem tempie  do w pr ow adz an ia  w a t y k a ń ­
skich melodji.  Na w e t  Niemcy tak zawzięci  w zwalczaniu reformy 
benedyktyńskiej ,  ustąpil i  wobec  woli Stolicy Apostolskiej  i 
w  swoich Seminar jach zaczęk w pro w a d z a ć  śp iewy gradua łu  
watykańskiego .  Poznań  i Kraków,  jako ówczesna  dla nas z a g ra ­
nica, z t ego tytułu wcześniej  zapozna ły się z wydaniem waty-  
kańskiem,  aniżeli djecezje tutej sze z met ropol ją  W a r s z a w s k ą  na 
czele. Taki  s tan rzeczy t rwał  do wojny  i przez cały czas t r w a ­
nia jej. Jak tylko umilkły a rmaty  i wyjazd  zagranicę  stał  się 
możliwy,  nasi muzycy  kościelni spieszyli  na Zachód  po wiedzę,  
metodę i zapał .  1 tak  w r. 1919 p rzeby w a  na wyspie  W ig h t  
u Be nedyk tyn ów  X. Więckowski  z djecezji płockiej ,  w  roku 
nas tępnym  zajrzałem tam i ja, zaglądal i  tam wszyscy  niemal ci, 
co dziś p racu ją  w  Polsce nad podniesieniem muzyki kościelnej,  
tylko teraz o d  r. 1922 z powodu powrotu  Benedyk tynów do 
Francji ,  j eżdżą  już nie na w yspę  Wight,,  a do  ich ojczystego 
k lasztoru —  do Solesmes.  Ten  kontak t  z Solesmes zaważył  
zasadniczo na muzyce kościelnej w  Polsce.  On sprawi ł  nietylko 
to, że seminar ja  nasze wreszcie • p ozn aw ać  zaczęły autentyczne  
melodje Kościoła,  ale ks iążką l i turgiczną do śpiewu a lumnów za 
przykładem wielu katol ickich kra jów na  Zachodzie,  a przede- 
wszystkiem wyższej  szkoły Muzyki Kościelnej w  Rzymie stało 
się Liber Usual i s zawiera jące  znaki,  op raco wan e  przez Bene­
dykty nów  z Solesmes,  wskazujące  na sposób  śp iewania i u s t a ­
lające rytm. P ie rwszą  szkołą w  Polsce,,  która zaczęła p ie lęgnować  
śp iew gregorjańsk i  według  metody  Be nedykty nów  była klasa 
o rgani s t ów  Wyższej '  Szkoły Muz. im. Chopina  przy Tow.  Muz. 
w W a rs z a w ie ;  po 4 mies iącach wzmożonej  p racy  17 kwietnia 
1921 r. w  kościele Wizy tek  uczniowie tej klasy wykonali  po raz 
p ie rwszy Mszę Orbis factor;  celebrował w tedy  X. Korniłłowicz 
w  asyście X. Ziei i X. Strzeleckiego,  kazanie wygłosi ł  o śpiewie 
gregorjańsk im X. Mauersberger ,  a feljeton o tym fakcie w Kur- 
jerze W arszaw sk im  napisa ł  Franciszek Brzeziński,  p ie rwszy  
konsul  w Lipsku,  jeden z czołowych kry tyków muzycznych 
W a rs z a w y .  W  parę  miesięcy potem uczniowie tej szkoły na 
popis ie w gma chu Filharmonji  wykonali  cały szereg melodji  
g regorjańskich ,  a wykonanie  to  znalazło żywy odd źwięk  w  p ra ­
sie ówczesne j .  Drugiem ogniskiem pielęgnującem od  1922 r- 
śp iew gregor jańsk i  cum signis rhythmicis stało się seminarjum 
lubelskie.  O soba  X. Prof. Kanonika  Mentzla,  a p r zedewszys t -  
kiem pro tek tora t  J. E. Biskupa  Ordynar jusza  Fulm ana  dawały  
gwaranc je,  że śp iew ten zapa lony  w seminarjum nie zgaśnie,
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ale będzie rozwijać się budząc  życie modl i twy prawdziwej  i ruch 
w muzyce kościelnej.  T a k  się też stało. Duży impuls do za in te ­
resowa nia  się śpiewem gregur jańsk im dał w r. 1922 warszawski  
teatr  ,,R E D U T A " pod dyrekc ją  Leona  Schillera.  W  przecudnem 
misterium „WIELKANOC" wys tępowal i  przez dłuższy czas 
uczniowie wspomniane j  klasy organowej,  a benedyktyńskiem 
wykonaniem różnych melodji  g regor jańskich w tej sztuce, 
zainteresowal i  by walców teat ra lnych,  a  zwłaszcza  sfery kie­
rownicze szkół.

Na  skutek tego zainte resowania ,  jakie obudzi ła  Reduta  
w p r ow ad zon o śp iew gregor jańsk i  w g imnazjum hr. P la te r  na 
Pięknej ,  w g imnazjum i seminarjum p. Wołowskiej ,  w  Seminar­
jum SS. Zm ar t w y ch w st an ek  na  Sewerynowie,  w  szkołach 
powszechnych  na Rybakach,  Nowem Mieście,  w Sodalicji  Mar-  
jańskiej  Akademiczek,  w  seminar jum Katolickiego Związku 
Polek,  w Związku  Czcicielek Serca Jezusowego;  słowem co 
pewien czas stale gdzieś p o w s ta w a ła  n ow a  p lacówka;  wiele 
z p ie rwotnych p lacówek wskutek  piz,eróżnych t rudności  zwi­
nęło śpiewy gregorjańsk ie ,  a to głównie z tego powodu,  że 
śpiew gregorjański  w y m a g a  nietylko Kościoła czy kaplicy,  ale 
mszy św. śpiewanej ,  prefekci nie chcieli sami mszy  śpiewać,  
a tylko odprawial i  mszę św. cichą, k tóra  nie w y m a g a  koniecznie 
społecznego  l i turgicznego uczes tn ic twa wiernych,  a więc i nie 
w y m a g a  śpiewu gregor jańskiego.  Można pos tawić  przeto z a ­
sadę:

„ T a m  gdzie są msze ciche,
tam śp iewy gregor jańsk ie  są. liche".
T a m  gdzie kapłani  mszy  św. śp iewać  się boją 
T a m  śp iewać  po gregor jańsku  wszys tk im —  nieswojo.

D rugą  przyczyną  zamierania  gregorjańsk ich  p lacówek był 
b rak  ins truktorów,  ten brak  t rwa  do dziś dnia;  żniwo jest  wiel­
kie —  ale robotn ików mało. Żeby częściowo choćby zapełnić 
ten brak,  zostało założone w  W a r s z a w ie  w  r. 1923 T o w a r z y ­
s tw o Miłośników Muzyki Liturgicznej,  które powołało zaraz  do 
życia ins tytut  g regor jańsk i  w celu tworzenia ins truktorek do 
śpiewu gregorjańskiego.  Z instytutu tego wyszło grono pań,  
które pr o w a d z ą  akcję gregor jańsk iego  śpiewu w Wilnie,  we  
Lwowie,  w W ars zaw ie  po k lasz torach i wśród  młodzieży.  Śpiew 
gregor jański  naj łatwiej  p rzyjmuje się tam,  gdzie duszpas te rz sam 
tego pragnie  i gdzie ma odpowiedzia lnego  organis tę .  Dla  tego  
nic dziwnego,  że w  krótkim czasie lud bierze udział  w  sumie 
śpiewając  po gregor jańsku  co do niego- należy. Takich  parafij  
j es t  dzisiaj w Polsce niemało,  że wspomnieć  choćby Baćkowice  
diec. Sandomierskie j  lub Giogowiec pod Kutnem

W y s o k a  kul tura katol icka k lasz torów S. S. Niepokalanek,  
Matki  Marcel iny Darowskiej  sprzy ja ła  bardzo  zaprowadzeniu  
w jej klasz torach śpiewu gregor jańskiego.  P ie rwszą  reformę
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w  lipcu Jazłowiec,  w  Sierpniu tegoż roku Nowy Sącz, a potem 
u siebie zaprowadzi ł  w  kwietniu 1924 r. Szymanów,  tegoż roku 
s topniowo pozostałe domy. D om y te do dziś dnia u trzymują  
śpiew gregor jański ,  a zwłaszcza  Jazłowiec,  gdzie obecność 
nowic jatu sprzyja  s tałemu wysokiemu poz iomowi  tego śpiewu.

Jesienią 1924 r. śp iewy gregor jańsk ie w p r o w a d z a  do sw e­
go Seminar jum J. Em. Ks. Kardynał  Rakowski ,  wkrótce  staje się 
on drogim sercu a lumnów,  a przyjaźń ta rosnąc  z każdym 
rokiem, do pr ow adz a  s tan śpiewu do takiego  rozwoju,  że Be­
nedyktyn Dom Cabrol  us łyszawszy  je w 1931 r. powiedział :  
„Zamkną łem oczy  i zda w a ło  mi się iż byłem w  Solesmes“ . 
Tenże  Dom Cabrol  j eden z tych, co przyczyni ł  się do> zwycię­
s tw a  auren tycznych  melodji gregor jańsk ich  w kościele,  udosko ■ 
nalil s tan śpiewu w  Laskach,  gdzie s ios t iy oraz chór  n iewido­
mych od 1926 r. z zapałem śp iew ten uprawial i  Ogniskiem 
skupia jącym ruch gregor jański  s tała się ka tedra  św. Jana  
w  Warszaw ie ,  gdzie w liturgji śpiewy greg.  znalazły możl iwie 
najszersze zastosowanie .  T u ż  pod bokiem na ul. Jezuickiej 6 —  
jest  s iedziba „WYDAWNICT W  G R EGOR J a ŃSKICH“ , a u s t a ­
wiczne ich zapot rzebowanie  świadczy  o rozwijającej  się ży­
wotności  śp iewu gregorjańskiegO'. W  tejże siedzibie jest  
i redakc ja  HOSANNY, przekazana  Tow.  Muz. Liturgicznej przez 
jej założyciela X. Orzecha z T a r n o w a  w r. i929.  Zadaniem jej 
uświadamiać  czytelników o skarbach,  jakie Bóg złożył w litur­
gji Kościoła,  zapalać miłość do Jego  ob rz ę d ó w  i śpiewów,  
osobl iwie gregorjańskiegO, wreszcie b u do w ać  w duszach 
pragnienie wspólnego  uczes tn ic twa  w życiu Kościoła,  głosząc 
że uczestnictwo to os iąga  się najczyściej,, najlepiej  i naj łatwiej  
przez publiczną  modli twę  Kościoła t, j. śpiew gregor jański .  
Dużą  dźwignią dla rozbudzenia  za in te resowania  śp iewem tym 
były do tychczasow e tygodnie liturgiczne, o rganizowane  przez 
T.  M. Liturgicznej,  na których już wesz ło w zwyczaj ,  uczenie 
melodji  g regor jańskich  Całej zebranej  na odczycie publ iczno­
ści.

Owocern ow y c h  tygodni  jest  zorganizowanie  Mszy św. 
stałej o  godz.  8-mej rano w niedzielę i świę ta  w Katedrze 
św. Jana,  w  czasie której pod przewodem chóru  „G regor j an um " 
śpiewają  obecni wierni,  oczywiście po  gregorjańsku.  W  czasie 
tej Mszy  przed Credo jest  nauka,  a do Komunji  św. przystępuje 
przesz ło  80 osób. Do pr opa gand y  śpiewu tego  przyczyni ły się 
audycje radjowe,  t ransmi tu jące Msze gregor jańsk ie  z Katedry,  
nada jące  melodje z płyt  solesmenskich oraz  n a g ra n ą  w 1933 
roku w l is topadzie przez a lumnów seminarjum warszawskiego  
Mszę XI Orbis factor.  W p ro w adz eni e  melodji  g regor jańsk ich  
według  metody  Solesmes do konserwator jum w 1933 r. również 
wzmogło  tętno ruchu gregorjańskiegO, nietylko w  W arsz aw ie  
ale i na prowincji .  W  uroczystości  specja lne  jak np. Chrys tusa  
Króla,  w  dzień I Komunji św. szkół powszechnych ,  w  Katedrze
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rozbrzmiewały  meloa je  gregorjańsk ie  śp iewane  setkami  i tys ią ­
cami g łosów dziecięcych.  Jak da lece  lud pros ty uczy się Mszy  
Orbis factor  świadczy  fakt, że pewien młody  wikarjusz  pa-  
rafji N   dekana tu  N . . . . w przeciągu 5 mies ięcy nau ­
czył śp iewać cały kościół.  W  tym celu wybra ł  on naj lepszy 
głos z każdej  wsi,  inst ruktorami były przeważnie  dz iewczę ta  
wykazujące  u nas naogół  większą muzykalność  niż mężczyźni.  
Ksiądz jeździł  rowerem po wsiacn,  poprawia ł  to, co było przez 
instruktorkę wyuczone.  Potem parę genera lnych  prób w  kościNe 
parafja lnym,  a potem uroczysta  Suma, śp i ew ana  tak cudownie,  
że zaproszeni  goście z W a rsz a w y  własnym uszom nie wierzyli,  
tak ich zdumiewała  i wzruszyła  o w a  zb iorowa modl i twa  l i tur­
giczna pros tego  ludu. Losy jednak  tej placówki były tragiczne.  
Nas tępc a  tego wikar jusza  nie podt rzymał  p i acy  swojego 
poprzednika  i śpiew,  k tórym lud tak się cieszył, zamarł .  
Jeśli zamarł  tak jak zamiera  ziarno w  ziemi, aby potem strzelić 
kłosem do  góry,  to nie smućmy się*. Przy jdą  ludzie, którzy 
utajone iskry w popiołach  rozpalą  i ognisko ctiwały Bożej,  da 
Bóg,  rozgorze je  jeszcze większym płomieniem.

Bardzo  też łatwo uczą się melodj i  g regorjańskich ,  zw ła ­
szcza tych pros tszych  dzieci polskie.  W  Hosannie czytal iśmy 
o pewnej dz iewczynce,  która mając cztery lata nauczyła się 
Credo 111 na pamięć,  a zresz tą  umiała przytem całą Mszę Orbis 
factor.  W  Katedrze  wa rszawskie j  można  spotkać  też cztero 
letnie dzieci śp i ewające  razem z a lumnami i ludem Tantu m 
ergo Sacramentum,  a w  czasie nabożeńs tw  wieczornych słyszy 
się te maleństwa,  jak śp iewa ją  Chri stus  vincit, Ave Regina 
coelorum, czy In manus tuas  Domine.  Byleby tę dziatwę  miał 
kto uczyć i chciał,  a wtedy  melodje gregor jańsk ie  i duch Boży 
je przenika jący będą z jawiskiem społecznem

Nietylko Rzym ma dzieje swoje przy reformie muzyki ko­
ścielnej,  a zwłaszcza  dzieje tak ciekawe przy odradzaniu  
śpiewu gregorjańskiegO', ma  te dzieje każda  diecezja,  ma  ją 
zresz tą  i każda  pararja,  która staje pod  znakiem odrodzenia .  
- jMa ją również i diecezja lubelska,  a może znajdzie się ktoś 
który te dzieje opisze i k iedyś na k tórymś z kongresów po ­
dzieli: się publicznie z tą historją wielkiego zmi łowania  bożego 
nad  nami, jakim jes t  ten śp iew gregor iańsk i  odrodzony" .

Trudnośc i  w prowadzeniu  śpiewu są zewnętrzne  i" w e w ­
nętrzne.  Do pierwszych należą:  1) zeświecczenie katolickich
mas,  2 )  b rak instruktorów w ś r ó d  kapłanów i o rganis tów,  3)  
uprzedzenie  do języka łacińskiego,  4)  nawyk do lokalnych z w y ­
czajów,  które t rzeba  zas tępow ać  prawem  powszechnemu Do 
trudności  d rugich k> jest  wewnęt rznych  na leży ów specjalny 
charak ter  melodji  gregor jańskich,  tak różny od tej muzyki,  na 
której wychow al i śm y się w szkołach,  a do której p rzywykl i­
śmy w  tea t rach  i na koncer tach.  Trudnośc i  te zresz tą  dla ludu 
parafja lnego,  którego psychika  po k ry wa  sięjz duchownośc ią  śpie-



wu gregor jańsk iego,  —  nie.  istnieją. Ta m,  gdzie rządca  parafji  
sam umie śp iewać  po> gregor jańsku ,  a p rzyna jmniej  dla śpiewu 
tego  jes t  życzliwy, a ma jednak  zna jącego  się na śpiewie o r g a ­
nistę, t am przy pew nym  nakładz ie  pracy  owoce  się wkró tce  
ukażą.  Na  najwięKsze pokusy  zniechęcenia się narażony jest  
ten, k to dba* s t a ra  się, zbiera ludzi, a  tymczasem zamias t  
p o p raw nego  śpiewu w ychod zą  zast rasza jące  dziwolągi .  T r z e ­
ba  w te dy  odszukać przyczyny.  Najczęściej  wina  jes t  nie po  
stronie ludzi a naucza jącego.  Albo sam nie umie- dobrze tego, 
czego chce nauczyć,  albo nie umie na  drugich prze lewać  tego, 
co sam umie. W  takich razach  trzeba,  a by  ktoś bieglejszy 
przyszedł ,  postawi ł  d jagnozę  i w sk aza ł  środki zapobiegawcze .  
Czasem wina  jes t  po stronie ludzi, jeżeli w  skład śp ie w akó w  
bierze się takich, którzy się trudniej uczą,  s ą  przeważnie  nimi 
ludzie starsi.  Jeżeli p r zeważa ją  głosy fał szywe i bez słuchu, 
w tedy  koniecznie t rzeba zrobić selekcję g łosów i rezul ta ty b ę d ą  
dobre.  Dla śpiewu gregor jańsk iego  należy przedewszystkiem 
wyzyska ć  dzieci w wieku szkolnym. P e w n a  ka techetka  nie 
umiejąca  nietylko śp iewać  ale nie rozporządza jąca  minimalnym 
słuchem,  pragnęła,  aby  dzieci jej śp iewały  Mszę choćby  jecłną 
po gregor jańsku;  przez rok czasu zaprasza ła  na lekcje śpiewu
osob y zna jące  tę Mszę św- a przedtem sam a  nauczyła dziatwę
tekstu  po  łacinie, t łumacząc  jego znaczenie.  W  dzień 
I Komunji  św. cała szkoła po roku śp iewała  ową Mszę  św. bez 
zarzutu metodą  Solesntes!

Aby śp iew gregor jański  miał powodzenie  t rzeba,  aby  go 
w y w oły w a ła  n ietyle1 po t rzeba  życia muzyką,  ile po t rzeba  życia 
rodziną  Chrys tusową,  jaką, jes t  każda  parafja.  Paraf ja  to 
święte gniazdo Kościoła Niewidz ia lnego Chrystusa, ,  który jak 
kokosz okrywa swojemi  skrzydłami wiernych,  zas tępuje  dusz­
pasterz.  On musi  dbać,  aby te kurczą tka  boże t. j. wierni  miały
w  tern gnieździe takie ciepło, w którem czułyby się zdrowe
i szczęśliwe. Śpiew gregor jański ,  w  k tórym niesie się modl i twa  
Kościoła,  ł as ka  Chrys tusa  i życie wieczne,  tchnie pr awdziwem 
ciepłem. A jak  w tern cieple czują s i f  dusze,  niech powiedzą  te 
parafje,  które w  tym śp iewie zaznały mocy bożej,  zdrowia  
duszy  i radości  ze wspólnego  b ra te rs tw a  w Kościele pod 
skrzydłami Chrys tusa.  Śpiew gregorjański  to najuroczystsza  
akc ja  l i turgiczna.  To  wyznanie ,  że Bóg naszym Ojcem, a my 
Jego  dzieci i członki Jego Mistycznego  Cia ła  —  Kościoła świę­
tego. T e n  śp iew jest  śpiewem tych, oo się zbawiają,  j es t  śp ie ­
we m  tych, co drugim zbawiać  się pomagają .  Z tego tytułu jak 
żaden inny powinien stać się śpiewem AKCJI KATOLICKIEJ.

Stoimy u p ro gó w  nowej  ery w życiu Kościoła.  Jes teśmy 
świadkam i  o lbrzymich wysi łków,  jakie przeds iębierze  Kościół,  
aby  kres położyć owej schizmie na Wschodzie ,  co tak rozdarła 
szatę Chrys tusową.  Jeśli to dzieło Zjednoczenia Kościoła ma 
tyle niezrozumienia i tyle niechętnych,  to dlatego,  że daleko
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jest  od jedności  z braćmi ten, kto własne go  rodzinnego domu 
nie pozna ł  i nie pokochał.  Jak może pragnąć  z jednoczenia  ze 
zbłąkanymi  braćmi  ten, który życia Kościoła nie zna, niem nie 
żyje, a tylko do niego zewnęt rznie przynależy.  .Otóż li turgja,  
śp iew gregor iańsk i  wszczepia ją  nas w Kościół,  dają nam moż­
ność w  nim uczestniczyć,  p rzy jmować  w siebie jego  życie, 
a istotą tego życia jest ,  abyśmy byli jedno.

Oto w jaki sposób  śpiew gregorjańsk i  łączy się z zaga dn ie ­
niami Zjednoczenia Kościoła.

T o  też kapłanie,  organisto,  parafjaninie,  paraf janko na 
śp iew ten w k tórego dźwiękach  tylu świętych kąpa ło dusze —  
effeta —  otwórz  się!

czerw iec 19a5 r.
(referat wypowiedziany na Zjeździe muzycznym w Lublinie w dniu 29/VI. 35).

Niema roku jak wyszła  książka  O. Pe ti to t  O. B. pod na­
główkiem:  .„IntroduCtion a  la Saintete* ).  Szósty jej rozdział  
poświęcony jest  roli (n ie raz  n iedoceniane j) ,  j aką  o d gr yw a  sz tuka  
religijna w życiu i w apostols twie  chrześci jańskiem. Uwagi  au to ­
ra na ten temat  są tak nowe i tak oryginalne,  a zarazem tak 
trafne i tak głębokie,  że chciel ibyśmy się podzielić niemi z czy­
telnikami „ H o s a n n y 1*, doda jąc  własne  spost rzeżenia.

Od pierwotnej  ery ka takumbo wej  zacząwszy  aż do dnia 
dzisiejszego Kościół Święty przywiązywał  ogromną wa gę  do 
sztuki religijnej: świadczą  o  tern wspania łe  dzieła architektury,  
rzeźby,  ma lars twa ,  złotnictwa,  muzyki i poezji ,  które przez 
20 wie ków  w y d a ły  swe najpiękniejsze kwia ty  w służbie idei 
religijnej i p rzyczyni ły się niemało do nawrócenia  i uświęcenia  
dusz tak jednos tek  jak  i narodów.

X. Henryk Nowacid

R O L A  S Z T U K I  R F L I G 1 J N E J  
w  życiu  chrześcijańskim .

1)  E d i t i o n s  d u  C e r f ,  J u v i s y  1 9 3 4 .
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Znany jest  przykład św. Augustyna ,  w te d y  jeszcze m a n i ­
chejczyka,  k t ó r y y w  Medjolanie wsłuchiwał  się z nieopisanem,  
wzruszeniem w śpiew wiernych pod przewodnic twem biskupa  
Ambrożego  i p rzyglądał  się uważnie  ceremonjom liturgicznym, 
ze skupieniem i przejęciem przez niego odprawianym:  sam pisze 
w  swych „ W y z n a n i a c h 1* (IX. 6 . Jj*że to się. wielce przyczyniło 
do jego nawrócenia .

A my? —  Tyle l i turgicznych ceremonij ,  tyle ruchów w y ­
ko nyw anych  przepisowo,  mechanicznie  albo zupełnie nam s po ­
wszedniało przez bezmyślność i rutynę,  a lbc  nie s ta ral iśmy sie 
nigdy zgłębić ich symbol icznego znaczenia.  Dlaczego,  np. klę­
kamy,  dlaczego modląc  się sk ładamy ręce? X. Roman Guardini  
napisa ł  po niemiecku śliczną książeczkę,  (k tórą  war to  byłoby  
przełożyć na język polski)  pod tytułem: , Yon heiligen Zełchen 
(O świętych znakach ) ,  z której dowiaduj emy się, że klękanie,  
t. j. dobrowolne  zmniejszanie swego wzrostu,  'Oznacza u p ok o­
rzenie się przed Bogiem, a składanie rąk ’i spla tanie  palców —  
oddanie  Mu się na wolę i niewolę.  W  klasycznej  s tarożytności  
modlono się stojący,  z dłońmi o twar temi i zwróconemi  ku niebu. 
W  czasie wie lkanocnym dziś jeszcze niektóre modli twy o d m a ­
wia m y stojąco (n. p. antyfonę „Regina coeli“, zastępującą  w tym 
okresie zwykłe „Anioł Pański11), bo tak zmar twychwsta ły m 
z Chrys tusem chrześc i janom przysta ło:  a ponieważ  każda  nie­
dziela jest  j a kb y  „małą W ie lk an ocą11, t. j. pam ią tką  Z m a r tw y c h ­
ws tan ia  Pańskiego,  więc p o w ta i za  się w  ten dzień ów ryt 
pascha lny.

O. Petirot  bierze pojęcie sztuki w bardzo  szerokiem zna­
czeniu; zalicza do  niej wszystko,  co w czci odd awa ne j  Bogu 
pod zmysły po d p a ść  może;  a więc nietylko t radycyjne  sztuk: 
p lastyczne  i idealne,  lecz i święte s łowa liturgiczne, modli twy 
kościelne,  znak Krzyża świętego,  przyklęknięcia,  p rosternacje,  
schylanie głowy,  po s ta wy przepisane  rubrykami  przy Mszy św. 
lub przy udzielaniu Sa kram en tów i t. p. Niejeden kapłan nie wie, 
albo n igdy nie zastanawia ł  się nad  tern, jak bardzo wielki wpł yw 
n a  pobożność  o tacza jących  go wiernych,  ma jego własne za­
chowanie się przy ołtarzu. „Wypełn ia jąc  pobożnie,  z należytem 
prze jęciem święte czynności  -liturgiczne, p rak tykuje  on n ieświa­
domie — a jakże skutecznie! —• najwznioś le jszą  sztukę 
rel igi jną11.

Biograf  św. Proboszcza  z Ars, X. Trochu ,  pisze,,  że widok  
Jana  Vianney przy ołtarzu był na jpięknie jszem kazaniem: 
„Aniel skie skupienie malowało się na jego twarzy,  a zewnęt rz ­
ny układ wyraża ł  na jg łębszą  cześć,  z j aką  się zbliżał do 
świę tych  Tajemnic ;  oczy jego modliły się, to wzniesione,  to 
spuszczone;  ręce błagały,  to złączone, to rozłożone, według  
rubryk  Kanon u11.

G dy sobie uprzy tomnimy nas tęps two modl i tw mszalnych* 
ich piękność,  ich rozmaitość,  te krótkie i częste djalogi  między
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ce lebransem a ludem —  tak uw ydatn ia jące  się n. p. we  „Mszy 
re cy t owa nej 1* —  te w ezw an ia  gorące do Świętych,  do Matki  
Boskiej,  do Chnystusa,  do Tró jcy  świętej ,  —  widzimy,  że tworzą 
one przedz iwnie harmonijną całość,  poemat  świę ty o wzniosłej , - 
Bożej prostocie.  Ła tw o wtedy  zrozumieć,  że kapłan,  nię będący 
bynajmniej  świętym jak  Proboszcz  z Ars, lecz odprawia jący  
Najśw. Ofiarę pobożnie,  z p rawdz iw em  skupieniem i bez pośp ie ­
chu, spe łnia dzieło nietylko o nieskończonej  w a r tości moralnej ,  
ale i o wysokiej  war tośc i  estetycznej  (str.  134).  Bardziej  niż 
wierni,  z widokiem tym oswojeni ,  uderzeni  są nim niewierzący,  
i nieraz w h is tor jach nawróceń,  zwłaszcza  nowoczesnych,  s po ­
tykamy  się z tern zjawiskiem 2)V Jeszcze piękniej jest,  g d y f 
nietylko kapłan,  ale lud cały współży je  z tent, co się dzieje na 
oł tarzu,  ws ta je  na Ewangel ję  i Credo,  klęka na Kanon,  p a d a  na  
twarz  przy Podniesieniu,  p rzystępuje wraz  z kapłanem do 
„ucz ty ofiarnej**, od powi ad a  chórem na w ezw an ia  jego  i t. d. 
W t e d y  to, —  jak  mówi l i śmy wyżej  —  celebrowanie  Mszy św. 
staje się kazaniem o wymownej ,  plastycznej  piękności.

Cóż powiedzieć o śpiewie l i turgicznym? -
Od lat  30-tu,  t. j. od reformy Piusa  X-go,  wiele się już 

zrobiło w  tym kierunku,  zwłaszcza  na Zachodzie :  Francja  za­
częła jeszcze w XIX wieku;  Niemcy poszły za nią; dziś i Wło­
chy, tak do tąd  przywiązane  do swej polifonji niekoniecznie 
pa lestr inowskiej ,  i Hiszpanja  i Anglja przyłączyły się do tego 
ruchu. U nas jest  on jeszcze' w stanie embrjona lnym,  mimo 
nadludzkich  wys i łkó w bardziej  uświadomionych  jednostek,  
dyrygen tów chórów katedralnych,  pojedynczych —  bardzo  
z resz tą  nielicznych —  Zgromadzeń  zakonnych i ugrupo wań reli­
gijnych.  Dość spojrzeć na „Antenę**: jakie tam „Msze uroczy-  
s t e “ , z takiej a takiej katedry,  z t akiego a takiego wielkiego 
kościoła Stolicy biednym radios łuchaczom t ransmitują ! Nauczą 
się oni z t ak iego  słuchowiska  ignorować  wszelkie przepisy ko­
ścielne, „Motu  pro pr i o“ papieskie i „Konstytucje Apostolskie**) 
i ho łdować  w dalszym ciągu złemu smakowi ,  t łumacząc  się 
tern, że „przec ież  w Warszaw ie ,  Krakowie  czy Poznaniu też tak 
rob ią ;“ 3) .

„Często s ły szy  się ubolewania  —  pisze O. Pe ti tot  —  mó ­
wiąc o nabożeńs tw ach  śpiewanych  w kościołach publicznych,  
a na we t  w kapl icach zakonnych,  że mozn aby z mniejszym w y ­
siłkiem i nak ładem czasu, a zato z większą uległością dla 
przepisów Kościoła,  os iągnąć  da leko lepsze rezultaty. . .  Tr ad yc ja  
kościelna,  t radyc ja  chrześc i jańska  p ie lęgnowała  zawsze  tak

J) n .  p .  H u y s r a a n s ,  C l a u d e l ,  i t.  p .
3) T r a n s m i t o w a n o  d o  n i e d a w n a  M s z e  g r e g o r j a ń s k i e ,  b a r d z o  p o ­

p r a w n i e  w y k o n y w a n e  p r z e z  X X .  M i s j o n a r z y  w  K r a k o w i e ;  a l e  o d  n i e j a k i e g o  
c z a s u  z a s t ą p i o n o  j*e w  r a d j ' o  a ń t y - l i t u r g i c z n e m i  , , p i e n i a m i “  z k o ś c i o ł ó w  
k t ó r y c h  lepiej* n i e  w y m i e n i a ć .  T a k i e  p r z y k ł a d y ,  z w ł a s z c z a  i d ą c e  , ,z  g ó r y “ , 
działaj* ą  f a t a l n i e !
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modl iiwę wspó lną  jak  i śpiew wszystk ich  wiernych.  Histor ja 
nie mówi  nam, aby w p ie rwotnym Kościele wierni t rwali  w bez- 
czynnem milczeniu, p rzys łuchując  się „pieniu" jakiegoś po jedyn ­
czego a rtys ty  lub zespołowi ru tyno wanych  śp iewaków,  często 
bardziej  zajętych wrażeniem,  wywołanerr.  przez ich trele, niż 
głoszeniem chwały Pańskiej .  Podcz as  takich śpiewów,  w y k o ­
nywanych  nieraz w  sposób  przypomina jący  teatr ,  celebrans 
b yw a  zmuszony odmawia ć  głośno (w b r e w  rubrykom)  słowa 
Kanonu,  aby  nie popełnić jakiej omyłki,  a dusze prawdziwie  
pubożne  walczą z roz ta rgnieniami  i oczekują z upragnieniem 
końca owych produkcyj  muzycznych,  aby  móc się prawdz iwie  
pomodl ić"  (str.  137).

A teraz przejdźmy do sz tu k  plastycznych.
Każdy sam przez się rozumie,  jak wielką  rolę od g ry w a ją  

a rchi tektura,  rzeźba  i mala rs two  w życiu rel igi jnem mas,  i jak 
potężnem są narzędziem apostols twa .  Katedra  ś redniowieczna  
ze swemi  rzeźbionemi porta lami i barwnymi  wit rażami  była 
wie lką ks ięgą  dla anal fabetów,  Którzy uczyli się na niej historji  
Sta rego  i Nowego Tes t ament u ,  teologji,  hagiografj i  i całokształ ­
tu nauki wiary:  „Był  to katechizm ob razkowy dla dorosłych 
dzieci"", j ak  mówi  H u y s m a n s 4) Symbol izm był w te dy  znany  
na we t  pros taczkom i ł a two przez nich rozumiany,  podczas  g d y  
dziś uczeni się t rudzą  jego odcyf rowaniem.  Naiwne  i g ro teskowe 
nieraz pr zeds tawienia  piekła, gdzie szatani  na rożnach smażą 
potęp ieńców lub zanurza ją  ich  widłami  w kot łach z wrzącą  
smolą;  p romienne malowidła  raju, gdzie na kwiecistej  m ura­
wie błogosławieni  t ańczą ze swymi Aniołami Stróżami,  
w jasnych  szatach us ianych złotemi gwiazdeczkami  różne­
go kształ tu i wielkości ;  życiorysy Pana Jezusa  lub Najśw.  
Jego Matki  „o p o w ia d a n e "  ze wszystkiemi  szczegółami przez 
rzeźbiarzy,  j ak  nasz W i t  Stwosz,  lub malarzy jak  Giotto,  
w  długich ser jach kompozycyj  —  wszystko to uczyło- i ksz ta ł­
ciło lud, p rzykuwało  jego uwagę,  zamieniało mu kościół na 
miejsce miłe i zajmujące,  podniecało jego dziecinną jeszcze 
wyobraźnię  i wprzęga ło  ją w służbę wyższej  idei.

Dobrze by było, gdyby i u nas po seminar jach duchownych 
nauczono młodych  kleryków historji  sztuki kościelnej,  zazna ja ­
miano ich ze stylami,  ich- cechami,  kształcono nieco- smak 
artystyczny.  Nie og ląda l ibyśmy w tedy  po kościołach naszych 
takich barbarzyńs tw, jak  o ł ta rzów barokowych,  ordynarnie 
złoconych,  w świą tym ach o gotyckiem sklepieniu;  nie wyrzuca-  
noby  na  s trych sczerniałych zabyt ków naszego  dawnego  m a ­
la rs twa  cechowego,  żeby je zas tąp ić  tande tnemi  wizerunkami  
św. Antoniego lub św. Tereski .  Nie w y zb y w a n o b y  się s ta rych 
bezcennych  ornatów,  zet lałych przez n ie dba ls two i wilgotne

4)  „ L a  C a t h e d r a l e “  s t r .  1 2 1 .
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przechowanie,  spr awia jąc  na tomias t  nowe, o „kolumnach** 
haf towanych  włóczką  na kanwie krzyżykową robotą! '

Św. Proboszcz  z Ars,  k tórego  O. Pe ti to t  lubi przytaczać,  
był p rostaczkiem w pe łnem znaczeniu tego słowa. Syn ubo ­
gich wieśa iaków,  pasa ł  zamłodu bydło i względnie późno 
zabra ł  się do  książki;  w szkole był nędznym uczniem; w semi- 
narjum miano  go za bardzo ograniczonego;  łacina szczególnie 
sprawia ła  mu wielkie trudności .  Przełożeni  wahal i  sięi, czy go 
dopuścić  do święceń;  uczynili to wreszcie,  ze względu na jego 
cnotę.  G d y  dos ta ł  się na  probos two  w Ars w djecezji Ijońskiej, 
wioski  .ubogiej ,  religijnie zaniedbane j  i obojętnej ,  zaczął  od 
t e g o , . aby  powiększyć i upiększyć kościół  parafjalny,  który 
i tak stał  p rawie pus t ką1. Sprawi ł  nowy ołtarz główny,  wzniósł  
kolejno pięć kaplic,  od budow ał  zapadł ą  wieżę,  dał nowy  portal  
ze schodami  monumentalnemi .  Ten  ubogi  proboszcz , Który sam 
sobie wszys tkiego odmawiał ,  chciał,  aby  Pan  Bóg miał „ jak 
na jwspania l sze  mieszkanie**. W i d y w a n o  go nieraz w Ljonie, 
dokąd  się udawał  piaszo ze swej wioski ,  w starej  zrudziałej  z aku ­
rzonej sutannie,  jak przebiega ł  najpiękniej sze sklepy z przyborami  
kościelnemi i wybiera ł  dla s w e g o  kościółka paraf jalnego na jw y­
tworniejsze przedmioty kultu. Jubilerzy,  złotnicy, hafciarze orna ­
tów znali tego „małego,  chudego księżynę,  który zdawał  się nie 
mieć dwóch „ s o u s “ w kieszeni a któremu nic nie było zbyt  drogie 
i zbyt  piękne dla jego wiejskiej parafji**.

Ten  wielki znaw ca  dusz wiedział  także,  ile dobrego  zdziałać 
.mogą odpowiednie  obrazy  religijne. „ W y s ta rc zy  czasami —  mówi 
w jednem ze swych kazań —  widok jak iegoś obrazu,  aby nas 
poruszyć  i nawrócić**. Sam świę ty sta rzec zachwycał  się nieraz,  
spo gląda jąc  na kupione przez siebie posągi  święte,  i zalewał  się 
łzami przed -wizerunkierii Ecce homo..

Wielka  jes t  nieraz rozbieżność  między zasadami  zdrowej  
estetyki  a złym smakiem wiernych;  co tu robić?  czy schlebiać tej 
słabości  t łumów w zdobieniu naszych świątyń,  czy iść śmiało 
przeciwko pr ądow i?

O. Pe ti to t  jes t  zdania,  że t rzeba powoli  w y cho w yw ać  lud 
ku rozumieniu i cenieniu p raw dz iw ego piękna ;  ale chcąc ten 
cel os iągnąć  t rzeba  począ tkowo z konieczności  s tosować  się do 
jego pojęć,  i dopiero s topniowo podnos ić go cło wyższych  
a r tys tycznego  poziomu. U nas w Polsce lud wiejski ma pewien  
wrodzony zmysł  estetyczsy:  należy zatem pokierować  mm
i zużytkować  go w służbie zdobnic twa  religijnego.  Nieraz
proboszcz  wiejski,  sprawia jąc  n.owe figury świętych do sw ego
kościółka,  będzie musiał  w ybra ć  raczej  różnobarwne  (po lichro­
m ow a n e ) ,  niż jed no ba rw ne  (białe lub kamiennego'  ko loru) ,  
choć te ostatnie są estetyczniejsze.  Lecz ta pol ichrotnja me 
powinna  n igdy  być krzykl iwą i razić brakiem ar tyzmu i gustu.
Celem p o są gów  i obrazów w kościele jest  ułatwienie wiernym
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modli twy,  poc iąganie  do niej; t rzeba zatem wybierać  tak ie  
wizerunki ,  które najlepiej  spełnią to zadanie.

To  nie znaczy jednak  wcale ,  że należy w  takim razie p ro ­
p a g o w a ć  brzydotę!  Możnaby tu przytoczyć s ławne  powiedzenie 
Huysmansa :  „Brzydota  jest  w bliskim s tosunku z szatanem,  jest  
j ego  odbiciem, tak jak piękno jest  -odbiciem B o g a ‘vj Nie można  
brać tego s łowa ad litteram, lecz przyznać trzeba,  że zawiera  
ono  wiele prawdy.

Drug a  u w a g a  O. Pe ti to t  .odnosi się do b łędnego  pojęcia 
niektórych,  uważa jących  za najpiękniej sze to, co najdroższe.  
Oczywiśc ie  marmur  kararyjski  piękniej szy jest  od m asy  g ip so ­
wej, a złota lama od taniego adamaszku .  Lecz słusznie zauważył*- 
ó w  Ateńczyk,  zwraca jąc  się do -obcego rzeźbiarza pokazującego 
mu dzieło swego dłuta:  „Nie umiałeś s tworzyć  pięknego, więc
zrobiłeś bogate!" —  Nieraz mniejszym wydatk iem.  skromnie j­
szymi ś rodkami,  ozdobimy dom Boży piękniej,  i gus towniej ,  niż 
w y d a jąc  wielkie sumy na rzeczy drogie lecz rozpaczliwie 
brzydkie.  Nieraz pa trząc na  te orgje złego smaku panoszące  się 
po naszych kościołach:  na te złocenia,  kotary z fr-endzlami i ku­
tasami z kolorowego- marm uru;  na te marne  malowidła  na 
szkle naś ladujące wi traże;  na te oł tarze w kształcie brzuchatych 
barokowych  komód,  w  których zaginęło zupełnie pojęcie litur­
gicznej mensy; n a  te tabernakula  obraca jące się na osi, a mie­
szczące z jednej  s trony krucyfiks na tle lustra,  a z drugiej...  
Sanct issimuin;  na te o rna ty  n iewiadomego koloru, sz tywne  od 
ps t roka tego  wys zyw an ia  wdóczką przez s tare dewotki ,  nie m a ­
jące wy obrażenia  o  przepisach l i turgicznych —  smutek  oga rn ia  
duszę,  która  „ukochała  piękność domu Bożego" ,  i z serca w y ­
rywają  się s łowa: „Panie ,  p rzebacz  im, bo nie wiedz ą  co czynią! 
Intencję mają  dobrą,  chcą Ciebie uczcić temi nieudanemi 
produkcjami ,  i z pewnośc ią  policzysz im tę dob rą  wolę! Lecz 
ile pięknych,  sz lache tnych rzeczy można  było zrobić za te same 
pieniądze i w tym samym czasie,  które pochłonęły te uroczyste 
szkaradz ieńs twa!"

O., Pe ti tot  pociesza  nas na końcu rozdziału,  ze to „ o d r o ­
dzenie d u c h o w e j  tak widoczne  w  dzisiejszym świecie,  a idące 
równolegle z ruchem li turgicznym, poc iągnie z konieczności  za 
s o b ą  odpowiedni  pos tęp  w dziedzinie sztuki chrześci jańskiej :  
„Ale ten pos tęp  w y m ag ać  b-ędzi-e istnienia i działalności  pewnej 
eli ty dusz,  które,  aby promieniować  dookoła  siebie nauką  i sz tu­
ką,, wyc ho w a ją  się najpierw w szkole Śwdętych, usi łując w s tę ­
pow ać  w ich ślady".

S. M. R.
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Jeszcze w spraw ie śpiewu koście lnego.
Wyc zy ta łam  w  „POSŁAŃCU SERCA J E Z U S O W E G O "  z lip- 

ca r. b. zapytan ie:  CZY PO DCZ AS MSZY ŚW. W O L N O  ŚPIE­
WA Ć PO POLS KU? I j ako  odpowiedź ,  Pos łaniec  zaleca śp iew 
polski w czasie Mszy św. W  tej sprawie  więc chciałabym w y ­
powiedzieć  parę słów:

W  sp ra w ach  śpiewu Kościelnego, naszym obowiązkiem jes t  
powoływać  się na na jwyższą  po wag ę  w tych rzeczach t. j. Stolicę 
Apostolską, a w  Motu Propr io  Pap .  Pius X mamy  wyraźny  

nakaz,  że: „JĘZYKIEM WŁAŚCIWYM KOŚCIOŁA RZYMSKIE­
GO JE ST JĘZYK Ł A C I Ń S K I  —  D LA TEG O  ZAKAZANEM 
JEST  W  UROCZYSTYCH CZYNNOŚCIACH LITURGICZNYCH 
ŚPIEWAĆ COKOLW1EKBĄDŹ W  JĘZYKU LUDOWVM, TE M - 
WIĘCEJ JESZCZ E 'E S T  ZAKAZANEM ŚPIEWAĆ W  JĘZYKU 
LUDOWYM CZĘŚCI ZMIENNE LUB OGÓLNE MSZY I OFFI- 
CIIJM" —  ( M O T U  PROPRIO § 7) .  .

W  tymże Motu Propr io  m am y również powiedz iane i o  Śpie­
wie g re go r ja ńsk im : „TRADYCYJNY ŚP IE W GREGORIAŃSKI 
MUSI BYĆ PRZYWRÓCONY. . .  W  SZCZEGÓLNOŚCI TRZEBA 
SIE STARAĆ PRZYWRÓCIĆ ŚPIEW  GREGORJAŃSKI DLA 
UŻYTKU LUDU, ABY WIERNI TAK JAK T O  DAWNIEJ BY W A­
ŁO Z N O W U  PRZYJĘLI UDZIAŁ BARDZIEJ CZYNNY W  NA­
B O ŻEŃ ST W A CH  KOŚCIELNYCH".

Nie w ys uw a jm y takich zarzu tów jak ten —  że nasz lud jest  
za ciemny, by go można  było nauczyć łacińskich śp ie wów  —  bo to 
nie na  czasie już —  i wpro s t  ludowi temu ubliża ten zarzut .  —  
A gdzie ten zarzut  jest  s łuszny —  to pos ta rać  się by c iemnota  
ustąpiła —  a do kogóż  to należy —  jeżeli nie do tych, którym P. 
Jezus powiedział :  „Idźcie, nauczajcie wszystkie  narody".  Uczą się 
śp iewu gregorjańsk iego  a f rykańscy murzyni —  mogą  się go w y ­
uczyć i Polacy  —  i już widać  całe parafje po wsiach  polskich 
gdzie właśnie ten lud pros ty jak  jeden mąż śp iewa w kościele, 
Msze św. XI (ORBIS FAC TOR)  dla przykładu  dam parafję 
GŁ Ó G O W IE C  pod Kutnem — czy WIERZBNIK pod Sta­
rachowicami - - i coraz to więcej  się słyszy o  nowych takich 
oazach  —  gdzie cicho —  bez rozgłosu śp iew li turgiczny p ielęgnu­
je się j ako na jwiększy  skarb  —  jako  drogę db uświęcenia całej 
parafji ,  j ako drogi depozyt  Kościota św. —  bo „Cantus  Eccle- 
siae Romanae  propriustfest".

A teraz co do Mszy polskich —  tak za lecanych gorąco 
w  Pos łańcu?  Wogól e  co to jest  Msza  oolska?  Skąd wzię ła  swój  
począ tek?  —  Co do Ślązka, wiemy iż przez długie wieki  ulegał  
wpływ om  niemieckim, bo też i pieśni ludowe śp iewane  są  tam 
w clwóćh językach  t. j. po polsku i niemiecku. Co do Małopolski ,  
k tóra  jes t  zdaje się d rugim siedliskiem tego zwyczaju,  p o w ia d a ­
ją  znawcy,  iż zawdzięczać to należy nie tak dalekiej przeszłości,



bo czasom józefińskim, kiedy to s ta rano  się rozluźnić węzły  
łąiczące ka tol ików z Rzymem. A wszędz ie  to nic innego jak 
dowolne  zmienianie nakazu  Stolicy Św. —  paczenie Motu 
Propr io z ob a w y  przed  pewnym wysi łkiem w  p r a c y . —  jakim 
byłaby  nauka  tekstu łacińskiego —  tłomaczenie s łów —  zanim 
przys tąp iono by  do nauki, śpiewu.  A kodeks p raw a  kanonicznego 
pod N. 1264 wyraźnie mówi :  „Że  wszys tk ie  p r a w a  l i turgiczne 
z a c h o w a m  moc sw o ją 1'. —  Byłam w Anglji —  byłam we Francji  
i nigdzie nie spotyka łam się ze mszą  św. angielską  czy f ran­
cuską  —  ale za to w Polsce w ys ta rczy  przejechać  z jednej  dziel­
nicy kraju do drugiej ,  by spotkać się z tego rodzaju anormałjami,  
które u nas noszą  nazwę MSZY POLSKIEJ —  bo dla własnej  w y ­
gody wyrzuci ło się język li turgiczny —  a zastąpi ło jakiemiś poe ­
zjami o niskiej war tośc i  —- które na we t  w niektórych mszal ikach 
f igurują jako  pieśni polskiej  Mszy  św. Przegląda jąc  te wszystkie  
nowe produkcje poetyckie —  żal serce chwyta ,  że takie to pieśni 
ujrzały świa t ło  dzienne —  i że co uchowaj Boże m og ą  dos tać się 
do rąk  młodzieży naszej! P ie rwszym więc obowiązkiem naszych 
l i turgistów jest  usunięcie tych pieśni z Msza lików —  trzeba  w y ­
plenić kąkol z pszenicy z obawy,  by  nie zagłuszył  t ego co święte 
i tego co wychodzi  ze Stolicy św., a w tedy  nie będzie Mszy  pol­
skiej —  ale będzie Ms za  r z y m s k a , w  języku łacińskim —  która 
tak samo się o d p r a w ia  i śp iewa w  Rzymie; jak w Krakowie czy 
Katowicach.

Ictus

Odpowiedzi Redakcji.
Ks. J. Czerń, w Maminie. Dzielimy radości C zcigod­

nego Księdza Proboszcza, prosim y o modlitwy i błogo­
sławieństwo.

S. Wincenta w Pruszkowie. M elodje do prymy 
i kom plety znajdują się w A ntiphonale Sacrosanctae 
Rom anae Ecclesiae, a dla klasztorów benedyktyńskich 
w A ntiphonale Monasticum.
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Z  żałobnej karty.

Dnia 12 Maja  b r. rozstał  się z tym świa tem ks. Jan 
Więckowski ,  doktór muzykologji ,  pułkownik wojsk  polskich, 
p roboszcz parafji  Szydłów pod Mławą.

Muzyka  kośc ie lna  st raci ła w tym kapłanie p ie rwszorzędną  
siłę naukową,  nie ła twą  do zas tąpienia.  Urodził  się1 w Mnicho-  
wie,  djecezji kieleckiej,  w r. 1884. Nauki średnie pobierał  
w  Jędrzejowie i w  Piot rkowie.  Czując powołanie  do kap ła ńs t w a  
wstąp i ł  do seminarjum w  Płocku.  W  1909 przyjął  święcenia  
kapłańskie.  Jako dziecko okazywał  już duży poc iąg do muzyki,  
a zetknięcie się w  seminarjum - z ks. Eugenjuszem Grubersk im 
rozwinęło go muzycznie  tak, że ja k o  dyrygent  niejednokrotnie 
go  zas tępował .  P o  pół torarocznym pobycie na  wikmjac ie  
w  Czyżewie przeszedł  na  wikar ja t  do ks. Grubersk iego do 
Czerwińska ,  gdzie pr zepracował  trzy lata S tamtąd  przechodzi  
do SS. Niepokalanek w Szymanowie,  gdzie jako kape lan  pr acu­
je przez rok. Przy  pomocy sióstr  ks. Więckowski  wyucza  się 
języka  f rancuskiego.  W  r. 1913 z a p a d a  na zapalenie ślepej 
kiszki. Przechodzi  operację,  ale jadąc  do  chorego  niedoleczona  
kiszka mu pęka.  Znó w operac ja .  Wreszc ie  wyjeżdża  przed 
w ojn ą  na  s tudja  do Paryża ,  t am po raz trzeci ki szka mu pęka.  
Ale o pe rac ja  się uda je  i ks. Więckowski  studjuje w  Schola 
Cantorum,  oraz filozofję. W  czasie wojny  o d b y w a  kampanje  
służąc w  wojsku  jenera ła  Hallera.  Po wojnie  uda ł  się na  wysp ę  
W i g h t  do Benedyktynów,  gdzie s tud jował  paleograf ję muzyczną 
z Dom Mocąuereau ,  rytmikę z Dom Gajard ,  a harmonizac ję  
z Dom Desroąue t tes .  Dom Mocąuereau  mawiał ,  że takiego p ra ­
cownika  wielkiego nie spotkał ,  Dom Gajard,  że nie miał w  życiu 
tak se rdecznego  przyjaciela,  a Dom Desroąue t tes ,  że Ks. 
Więckowskiemu zawdzięcza  zapa ł  swój i zainteresowanie  do 
harmonizacj i  chorału gregor jańskiego.  „ G a y b y  nie te długie 
rozmowy z ks. Wię ckows kim nie szukałbym pod s t aw  dla ha rm o­
nizacji  śpiewu gregorjańskiego' .  C’etait  lui qui m ’a dec lanche“ , 
mówił  Dom Desroąue t tes .  W  r. 1919 o t rzymuje doktorat  w Rzymie 
•—  w 1921 r. z jawia  się w  Warszaw ie .  Z uniwersy te tem do po ro ­
zumienia  nie dochodzi .  W yjeżd ża  do djecezji Płockiej,  gdzie jako 
proboszcz nie przestaje pr acow ać  nad pa leograf ją muzyczną.  10 
pak  jego prac  i zb iorów zakupili  n iedawno Niemcy za lO tysięcy 
złotych dla uniwersy te tu  w  Lipsku. Umarł  na  serce,  na  które 
w młodości  już zapada ł .  Na  trumnie jego był  j edyny wieniec:  Od 
chóru parafjalnego — Urodził  się 100 lat zawcześnie.  Reąuiescat  
in pace.

X. H. Nowacki
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RECENZJE-
Ks.. Z y g m u n t  O ls z e w s k i 9 M o t e t ó w  n a  c h ó r  m ę s k i  

W i e l o g ł o s o w ą  l i t e r a t u r ę  m u z y c z n ą  K o ś c i o ł a  w z b o g a c i ł  k o m p o z y t o r  
d z i e w i ę c i u  k r ó t k i e m i  i ł a t w e m i  m o t e t a m i .  J e d e n  p o ś w i ę c o n y  D u c h o w i  Ś w .  
S i e d m  —  C h r y s t u s o w i  w  E u c h a r y s t j i ,  j e d e n  C h r y s t u s o w i  K r ó l o w i .  Z n a ć  
w  n i c h  d o b r ą  s z k o ł ę  h a r m o n i c z n o - k o n t r a p u n k t y c z n ą  i t e n  po^w iew  m e l o d y j ­
n y ,  t c h n ą c y  ś w i e ż o ś c i ą  t a k  w ł a ś c i w y  t y m ,  c o  k s z t a ł c i l i  s ię  w  , , S c u o l a  S u -  
p e r i o r e  d i  M u s i c a  S a c r a “  w  R z y m i e .  Z a l e t ą  w y b i t n ą  t y c h  m o t e t ó w  t o :  p r o ­
s t o t a ,  m o d l i t e w n o ś ć  i c z y s t o ś ć  s t y l u  k o ś c i e l n e g o .

W s z y s t k i m  m ę s k i m  c h ó r o m  j e  p o l e c a m y ,  d o d a j ą c  ż e  z a k ł a d y  k a r t o ­
g r a f i c z n e ,  P o z n a ń  u l .  M y l n a  N r .  2 0  s t a r a n n i e  j e  w y d r u k o w a ł y .  N a b y ć  m o ż n a :  
K s .  Z y g m n u t  O l s z e w s k i  p r o f e s o r  ś p i e w u  w  s e m i n a r j u m  d u c h o w n e m  
■we W ł o c ł a w k u .

X  H . N .

LITURGJA A SZTUKA —  S. M. Renata —  Niepokalanka
—  Poznań 1634 r.

Jesienią ub. r. ukazała  się książka  p. t. LITURGJA A S Z T U ­
KA która wysz ła  z pod pióra znanej  czytelnikom Hosanny —  
S. M. R. —  i k tóra dla miłośników Liturgji jest  p r aw d z iw ą  ucztą 
duchową.

Książka ta nie jest  jedną, całością —  ale są to poszczególne  
artykuły —  które wychodzi ły w różnych p ismach  —  a które złą­
czone w jedną  cenną książkę —  dały l i teraturze liturgicznej rzad­
ką drogocenną  perłę. —

Książka ta zawiera  19 a r tykułów —  z k tórych bezwątp ien ia  
najmocniej  p rzemawia  do duszy a rtykuł  p. t. ŚW. AUGUST YN 
A ŚP IE W LITURGICZNY.  O jak pięknie w nim S. M. Renata  mó­
wi słowami  św. Augus tyna :  ,,PIEŚŃ JEST  W YRA ZEM  MIŁOŚCI
—  CANTARE AMa NTIS ES T . . .“ I dalej :  „NIECH ŻYCIE 
T W O J E  BĘDZIE ŚP IE W EM  NIEPRZERWANYM".

Idźmy więc  za tern wołan iem —  i niech pieśni l i turgiczne bę­
dą dla nas —  nietylko śp iewem co z ust  płynie pięknie w y k o n a ­
nym —  ale niech będzie gorącą  modl i twą  co niebiosa przebija!

S. M. Renacie należy się g łębokie uznanie i wdzięczność  —  
za tę jej p racę  —  i za te gorące  s łowa —  które płyną  z serca,  
które żyje i bije dla Kościoła św. —

R. K.

MSZAŁ NIEDZIEL NY I ŚWIĄTECZNY — X. Michał Kordel 
—  Kraków 1935, Nakładem Misterium Christi'. Cena  w oprawie  
od 3 zł. 70 gr. zależnie od oprawy.  Stron 630.

Świeżo ukaza ł  się Mszal ik na niedziele i świę ta  w  o p rac ow a­
niu X. Kordela.
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Na początku  X. Kordel  objaśnia  „jaK używać  tego Msza l ika11 
—  dalej nas tępuje  wyt łomaczenie  Ofiary Mszy  św. —  podział  
na  części —  podział  Roku Kościelnego,  poczem rozpoczyna się 
Msza  św. —  Części  n iezmienne częśc iowo podane  są w dwóch j ę ­
zykach  —  t. j. po łacinie i polsku —  a częściowo tylko po polsku.

Części zmienne Mszy św. na  niedziele i święta —  Msze ża­
łobne —  modl i twy poranne  i wieczorne —  litanje mamy wszys tkie  
w języku polskim —  jak równeż  pieśni.

Cieszymy się że Sz. Redaktor  Mister ium Christi  daje sze­
rokim maso m możność  uczestniczenia  we  Mszy św.,‘ w niedziele 
i święta z Mszal ikiem w ręku —  ale niech mi wolno będzie zapy­
tać: Czemu to co najpiękniejsze w języku kościelnym —  co brzmi 
m ocą  i pięknem jak dzwon na jpięknie jszy —  to właśnie zostało 
usun ię t e*a  tylko dane  ludziom w  języku nar o d o w y m ?  (Of i a rowa­
nie —  Kanon) .  Czy to w  duchu liturgji kościoła św.?

W ie l ka  szkoda  że Sz. Autor nie dał n ieszpór  niedzielnych —  
a wszystkich części niezmiennych  Mszy św. w dwóch językach —  
byłaby jednol i tość —  i nie tworzyłaby  się w  umysłach ludzkich 
pe w na  gm a tw ani na  —  chaos —  i py tan ia  czemu część tak —  
a część inaczej? Czemu ta różnorodność w  częściach niezmien­
nych Mszy św. —  i t a  p e w n a  niekonsekwencja?

W ś r ó d  pieśni —  widzimy i tytuł:  PIEŚNI MSZALNE —  ale 
chyba  dostały się on e  pomyłkowo do tego Mszal ika —  bo co one  
m ają  wspó ln eg o  ze M sz ą  św.? S am a  n iedawno czyta łam na  ła ­
mach  Mister ium Christi  —  jak  tego rodza ju  pieśni  były zwalczane,  
a teraz nowy Mszal ik zaopa t rzy ł  się aż w  7 kartek tego rodzaju 
pieśni. I czyż zamias t  t ego nie by ło by  lepiej i pożyteczniej  w tym 
miejscu podać  nuty Mszy  św. XI —  która dziś staje się Mszą  św. 
znaną  nietylko po parafiach —  seminar jach ale i po szkołach —  
którą dzieci umie ją  śp iewać  —  kochają  ją  —  bo ona  się zrosła 
z nimi rażeni ze szkołą?

Ma my  nadzieję że w nas tę pny m wydaniu  tego Mszal ika —  
usterki  wszystkie zo s ta ną  poprawione  —  a w ów czas  Mszalik ten 
s tanie  się piawdz-iwym modli tewnikiem Kościoła św. —  O b y  
jak  najprędzej!

Róża Krzywoszewoka.
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Sprawozdanie roczne z W ydawnictw Gregorjańskich 
ud l/V II-34 do  l/VIII-35.

WYSŁANO:

P o d r ę c z n i k ó w ................................................................................................... 45
XI Msza  ak o m p ............................................................................ . . 50
X Msza  ak om p .................................................................  17
Nieszpory o‘ n i e d z i e l i .................................................................................76
Msza ż a ł o b n a ...................................................................................................36
Msza XI g ł o s ...........................................................................................665
X - XI Msza  głos  .......................................................102
Gorzkie  Żale ............................................................................................. 47
Cantica Selecta  ............................................................   • 14
VIII Msza ak o m p ..........................  . . . .  . . .  80
Credo  VI ak o m p ................................................................................................10
Credo  III ak o m p ...............................................................   15
Vesperae  de D o m i n i c a ...................................................................  12
W y b ó r  M e l o d j i .............................................................................................67
Pieśni  P. Jezusa   .........................................................................  16
L a u d e s .............................................................................................................342
Jutrznia B. N a r o d z e n i a ...................................................................  12
Rorate  C o e l i ...............................................................................  . • 10
Pieśń P. J e z u s a .....................................................................................  16
VIII Msza  głos  ................................................ 480
Rok L i t u r g i c z n y .....................................................................................  68
Śpiew W i e r n y c h .........................................................................  2026
K o m p l e t a .......................................................................................................570
Credo  III g ł o s ............................................................  150
T e  Deum akomp. .   10
Te  Deum g ł o s ............................................................................................. 55
Vesperae  Corpor is  C h r i s i i ................................................................  10
Odpowiedz i  do Mszy  ś w .............................................................................25

Ogółem sp rzedano  s z t u k .............................................................  5082
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